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Wyższe Seminarium Duchowne w Przemyślu

Święty Szczepan uczy nas jak być miłosiernym 
Ukochani w Chrystusie Panu, Siostry i Bracia

To już drugi dzień najbardziej radosnych chrześcijańskich świąt. Każdy z nas ma jeszcze w pamięci tę radość oczekiwania na wigilię Bożego Narodzenia, jaka udziela się nawet małym dzieciom. Tę cudną rodzinną krzątaninę przenikniętą wzajemną miłością, w której każdy ma swoje miejsce i rolę. To niecierpliwe wypatrywanie pierwszej gwiazdy na niebie, wspólne życzenia i wesołe kolędowanie przy odświętnie przystrojonym stole. A nade wszystko urok Pasterki i ciche głębokie światło bijące z szopki. Ileż w nim nadprzyrodzonego blasku i piękna, ale i czystej, pokornej ludzkiej miłości. Narodziny Jezusa to najpiękniejszy obraz bliskości Boga i człowieka, jaki dotąd ujrzały dzieje świata. A wszystko to dzięki nieskończonemu miłosierdziu, które Ojciec Niebieski w swym Synu mocą Ducha Świętego postanowił objawić światu zranionemu grzechem, złem i śmiercią. Ta nieogarniona i niczym niezwyciężona miłość Boga do człowieka znajdzie porównywalny wyraz jeszcze tylko raz, gdy Boży Syn będzie oddawał życie na krzyżu za całą ludzkość, aby pojednać ją z Ojcem. Prawdę o nieogarnionej i wiernej miłości Boga do nas będziemy z woli Ojca Świętego Franciszka rozważać przez cały rok liturgiczny.

W tajemnicę o Bożym miłosierdziu wpisuje się także życie i śmierć świętego Szczepana, które Kościół Święty od tylu wieków przypomina w drugi dzień Bożego Narodzenia. I właśnie w świetle świadectwa tego wielkiego męczennika zastanowimy się dziś jak najpełniej odpowiedzieć na dobroć i miłość, którymi Ojciec Niebieski obdarza każdego z nas. Jak wiadomo z Dziejów Apostolskich, Szczepan żył w epoce rodzącego się Kościoła i należał do siedmiu diakonów działających w Jerozolimie. W zgodnej opinii wszystkich, którzy wtedy uwierzyli w Chrystusa, był najbardziej wyróżniającą się postacią Kościoła Jerozolimy. Święty Łukasz przedstawia go jako pierwszego wśród diakonów i opisuje jako człowieka cieszącego się dobrą sławą, pełnego wiary, Ducha Świętego i mądrości (Dz 6,3.5). Poprzez heroiczną posługę chorym i ubogim Szczepan okazał się widomym znakiem Bożego miłosierdzia wobec najbardziej potrzebujących i opuszczonych, tak iż stanął na czele grupy pomagającej Dwunastu w ich apostolskiej posłudze. A zatem wiara Szczepana i jego miłość do Boga mają bardzo konkretny wyraz, gdyż polegają na ofiarnej służbie innym. Ta wyjątkowa miłość i poświęcenie wobec braci sprawiła, że Bóg zaczął dokonywać przez świętego diakona nadzwyczajnych znaków i cudów, tak jak czynił to wcześniej przez Jezusa Chrystusa i Jego Apostołów (Dz 6,8). Chorzy na duchu i ciele odzyskiwali przez jego ręce zdrowie i pokój ducha, i tak radośnie wielbili Boga za Jego nieskończone miłosierdzie. 
Niestety życzliwość i dobroć, z jaką Szczepan odnosił się do rodaków ze względu na swą miłość do Boga nie spodobały się ówczesnym przewodnikom religijnym i politycznym. Ci, którzy zabili Jezusa, z wielką agresją i nienawiścią postanowi zniszczyć wszystko, co miało jakikolwiek związek z imieniem Syna Bożego. Prześladowcy Szczepana pozostawali głusi na świadectwo jego wiary i bezinteresowną służbę ubogim, przyświecał im tylko jeden cel: pozbyć się wszystkich, którzy przypominali o Jezusie z Nazaretu. Na tę ślepą zawiść i nienawiść przepełniony Duchem Świętym Szczepan odpowiada łagodnym, ale stanowczym świadectwem wiary. Odważnie przypomina najważniejsze przejawy Bożego miłosierdzia w historii swego narodu, by skruszyć serca przeciwników i skierować ich na drogę prawdziwej pobożności. Święty Łukasz dokładnie relacjonuje wystąpienie Szczepana, w którym diakon wychwala Przedwiecznego Ojca za wielkie znaki dobroci, jakich dokonał już w czasach Abrahama, czyli na samym początku historii Izraela. Miłosierny Bóg potrafił wtedy wypatrzyć błąkającego się po pustyni patriarchę, który nie miał ani własnej ziemi, ani potomka, aby poprzez niezawodnie wypełniające się obietnice dać mu ojczyznę i obdarzyć potomstwem tak licznym jak gwiazdy na niebie (Dz 7,2-5; por. Rdz 15,1-21). Wiele lat później swym miłosiernym okiem Bóg dostrzegł też wypędzonego z rodzinnego domu do Egiptu patriarchę Józefa, któremu dał niezrównaną mądrość, tak iż uratował od głodu nie tylko swój ród, ale cały Egipt i graniczące z nim narody (Dz 7,9-16). Ten sam wierny i miłujący Bóg wyzwolił z egipskiej niewoli uciskanych niemiłosiernie potomków Abrahama, Izaaka i Jakuba, czyniąc z nich swój umiłowany naród, dając im prawo i przymierze, jakich nie posiadał żaden z ówczesnych ludów, a następnie oddał im we władanie cały kraj Kanaan (Dz 7,17-34). Tego wszystkiego dokonał przez patriarchę Mojżesza, którego najpierw nadzwyczajnie ocalił od śmierci, a potem ustanowił przywódcą Izraelitów i pogromcą wielkiego faraona. I tak Bóg kroczył z miłosierdziem przez całe dzieje narodu wybranego. Okazywał swą litość, choć lud Izraela ciągle ją odrzucał. Pan i Stwórca świata nie chciał bowiem patrzeć na cierpienia swego ludu. Od czasów Mojżesza i buntu Izraelitów na pustyni aż do epoki Jezusa Bóg nieustannie przebaczał grzechy i niewierność ludu, darowywał jego winy, odnawiał przymierze i wciąż dawał dowody wielkiej cierpliwości i łagodności, posyłając niestrudzenie wciąż nowych orędowników i świadków swego miłosierdzia.
Najważniejszym z nich był Boży Syn, ale i tego Żydzi zabili rękami pogan, choć przez swoje czyny, krzyżową mękę, śmierć i zmartwychwstanie wysłużył im zbawienie, którego nie jest w stanie nic złamać (7,51-53). Bóg bowiem jest i pozostanie miłosierny nawet wtedy, gdy źli ludzie odrzucają Jego przebaczenie i dobroć, zaś ofiara Jego jedynego Syna jest tak wielka, że potrafi uzdrowić każdy grzech i niegodziwość. To właśnie prawda o niewyczerpanej miłości Boga do ludzi dawała wiarę Jego mężnym wyznawcom, tak iż niestraszne im były nawet największe prześladowanie i ucisk. Dowodem na to jest święty Szczepan, który naukę o Bożym miłosierdziu postanowił przypieczętować własną krwią. Na wzór swego Pana - Jezusa Chrystusa, oddawał życie przebaczając kamienującym go wrogom i prosząc Boga o miłosierdzie nad nimi. Miłosierna postawa Szczepana od razu przyniosła konkretne owoce. Na drogę Apostoła został pociągnięty najbardziej zagorzały z jego prześladowców - Szaweł, który wkrótce stał się gorliwym apostołem Ewangelii Jezusa w miejsce ukamienowanego diakona.
Przykład Szczepana uczy nas, że nawet w świecie pełnym zła, nienawiści i niewiary można być dobrym człowiekiem, który pragnie naśladować miłosiernego Boga. Bo każdy z nas może być dobry i miłosierny, i nie jest to zadanie tylko dla wielkich świętych, jak Szczepan. Czasami bowiem potrzeba tak niewiele, by okazać miłość. Konkretnym dowodem na to niech będzie świadectwo Arturo Mari, znanego fotografa papieskiego, który towarzyszył świętemu Janowi Pawłowi II przez wiele lat jego pontyfikatu. Któregoś dnia został pilnie wezwany do kaplicy papieskiej. Zobaczył tam dziwna scenę. Ojciec Święty klęczał przy wózku inwalidzkim, na którym siedział młody, mniej więcej 28 letni chłopak, który był ciężko chory. Pochodził z niewielkiej miejscowości niedaleko Bresci, z bardzo ubogiej rodziny, a jego sąsiedzi złożyli się na bilet lotniczy, ponieważ jego marzeniem było spotkać przed śmiercią papieża. Kiedy przyjechał z bliskimi do Watykanu, wniesiono go na górę, a Ojciec święty przyjął wszystkich w kaplicy, aby się z nimi pomodlić. Była to niezwykle wzruszająca scena. Papież klęczał, modląc się i trzymając chłopca za rękę, około 20 minut. Następnie wstał, objął go, pobłogosławił, potem rozpiął swą białą szatę, zdjął łańcuszek i nałożył na szyję chłopca, po czym go pogłaskał i pocałował. W chwili, gdy miał się oddalić, chłopak chwycił go za rękę i powiedział: „Ojcze Święty, dziękuję. Był to najpiękniejszy dzień mojego życia. Mogę powiedzieć jedynie: dziękuję! I do zobaczenia w raju”. Nie był zrozpaczony, uśmiechał się, jak gdyby szedł na inne spotkanie, jeszcze piękniejsze. Zanim chłopiec z rodziną odeszli, zakonnice przygotowały dla nich woreczek z pożywieniem. I poszli sobie. Dwa dni później chłopiec umarł. Możesz zapytać: „cóż w tym jest cudownego, skoro chłopiec nie wyzdrowiał?”. A jednak to był cud – cud jedności i miłosierdzia. Każdy bowiem na swą miarę może stać się apostołem Bożej miłości względem potrzebujących.
Kończąc te rozważania, w imieniu wspólnoty Seminarium Duchownego w Przemyślu, chciałbym z serca podziękować drogim naszym Dobroczyńcom za wszelaką życzliwość. Bóg zapłać za modlitwy w intencji kapłanów i przygotowujących się do kapłaństwa, Bóg zapłać za pomoc materialną, dzięki której możemy duchowo i intelektualnie wzrastać. Prosimy, byście nosili nas w sercu, a sami obiecujemy stałą modlitwę, aby łaska Bożego błogosławieństwa była Wam stałą nadzieją i pomocą. Na cały Nowy Rok życzymy wielu radości, niech Jezus darzy wszelkim dobrem, a Jego Przeczysta Matka roztacza nad Wami swą czułą opiekę.
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